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* Lat temu d w adzieścia cz te ry  rozgryw ały 
s ię  wypadki, k tó re  w sposób decydujący za-

• ważyły na lo sa ch  P o ls k i i  Europy. A rn ia  
czerwona szturmowała do bram Warszawy; gdy

,.*b y ją  b y ła  zdobyła, droga do Europy byłaby
• otw arta, xr Niemczech wybuchłaby rew o lucja  

ĘŁ komunistyczna. " św iatło  ze Wschodu" z a la ło
by Europę.

W szystko to  polor zyż o wała b itw a pod W ar­
szawą. R ył to  punkt kulm inacyjny î ro z ­
s trz y g a ją c y  w w ojnie, k tó ra  - jak  to  już 
d z is i a j  w iery napewno - b y ła  wojną ^poli­
ty c z n ie  zaczepną z punktu w idzenia “noskiew 
sk iego  i  wojną prew encyjnie obronną z punk 
tu  w id zen ia  w ie lk ie j  s t r a t e g i i  p o ls k ie j .

W t e j  w ojn ie  z górującym lic z e b n ie  prze 
c iw n ik ien  P o lsk a  n ie  b y ła  w s y t u a c ji  szczę  
śliw o  j .  Po 150 la ta c h  -przywrócona do n ie ­
p od leg łego  b ytu , n ie  zorganizowana i  n ie -  
skonsolidowomn, gospodarczo zrujnowana 
p rze z  wojnę i  e k sp lo a ta c ję  okupanta n ie ­
m ieckiego -  w szystko powodowało słaboso, 
k tó ra  um ożliw iła  n iep rzy ja o ie lo v i  jego 
chwilowe sukcesy.
Własnymi s i ł e n i

W kulminacr’ jry n  momencie wojny Polsłca 
b y ła  zui>ełnie. samotna. Z agran ica spoozątku 
n ic  s z c z ę d z iła  j e j  słów zachęty do w alk i, 
a le  to ż  do tego  ty lk o  o g ra n icza ła  s ię  j e j  
pomoo. Prawda, F ra n cja  p r z y s ła ła  j e j  grupę 
o f i c e r  ów sztabowych z Veygandem na c z e le , 
a le  to  b y ła  ponoo, ja k ie j  armia mająoa za 
wodza J o z e fa  P iłsu d sk ie g o , najm niej p o trze  
bo w ała. Czego is t o t n ie  potrzebow ała -  to  
k o n k retn ej pomooy m ilit a r n e j  w żyw ej s i l e  
lu d z k ie j ,  w dostdtocznym dopływ ie p ierw szo 
rzędnego sp rzętu  wojennego, w zastosow aniu 
ja k i e j ś  s z e r o k ie j ko n cep oji Lend -  Leasu.

Tego n ic  b y ło . B yły natom iast s t r a jk i  
robotników  w portacłi załadowujący ch za dr o
g ie  p ie n ią d ze  nabytą amunicję d la  armii^ 
p o ls k ie j .  Była. nagonka antypolska w o zę so i 
prasy so ju s z n io z e j, sym patyzującej z ideo 
lo g ią ,  czy to ż r a c z e j  fr a z e o lo g ią  tam tej 
ta m te j stron y. By2y n a c is k i o fic ja ln y c h  
czynników p o lity c zn y c h  A n g li i .
N i h i l  n o y i

B yły  wawozas zagran icą  i  pisma i  lu d z ie , 
k tó rzy  głośne w y ra ża li zdumienie d laczego 
i  o 00 Polska, w ła śc iw ie  s ię  b i  je .

P rz e c ie ż  ta  armia w kraczająoa do P o ls k i
t o  n ie  wroga, im p e ria lis ty czn a  ’armia oardca 
a le  gwardia w oln ości, zw iastu jąca  wyzwolę-
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n ie  spod ucisku  społecznego i  r e a l iz a c ję ,  
w ie lk ic h  ideałów lu d zk o ści.

P rz e c ie ż  r z ą d ,tą  armią k ie ru ją c y , p ierw  
szy u c z y n ił swym hasłem zasadę samostano- 
w icn ia  i  samoodzielenia- narodow, pierv7Sęy 
zadeklarow ał, że chce P o ls k i  n ie p o d le g łe j 
i  s i ln e j .

P rz e c ie ż  czerwoan armia na w swych sze ­
regach Polaków, z or gani z cwany ch w oddziały, 
s łu ch ające  p o ls k ie j  komendy.

P rz e c ie ż  p o lsk ie  pisma i  p o lsk ie  odezwy, 
rozrzucane p rzez czerwonych ż o łn ie r z y , wy­
ra źn ie  g ło s z ą , że  "oto w yb ija  godzina", że 
" r e a l iz u je  s ię  id e a ł p o ls k i  danońraty czn ej, 
w k tó r e j in te re sy  narodu n ie  będą podpo­
rządkowano interesom  uprzywilejowanych, w 
k tó r e j u rze czy w istn i s ię  prawdziwa władza 
l u l u . "
"Prawowity włodarz"

P rze c ie ż  w siad  za "niezw yciężoną i  bo­
haterską armią radziecką" postępował "jedy 
n ic  legajm y" rząd p o ls k i. Trudno nam 
s tw ie rd z ić  w t e j  c h w ili ,  ozy rząd ten  nazy 
wano owcze śn ie  "prawowitym włodarzem" - nr 
lo ży  są d zie , że r a c z e j  ta k  -  faktem  jednak 
je s t  niewątpliwym, że s k ła d a ł s ię  z wypró- 
bOY/anych p atrio tó w , jak  "Ed\/ard Bolesław" 
M archlewski, F e lik s  D z ie rży ń sk i, F e lik s  
K on, i  z inny ch p atr ioty'c zry ch towar zy s z y .

W oczekiw aniu na wyzwolenie Warszawy 
"rząd" "za.instalow ał s ię  w ' jakimś Chełmie i  
ro zw in ą ł gorączkową d z ia ła ln o ś ć  około "stwo 
rż e n ia  podstaw pod odrodzoną państwowość 
p o lsk ą ". G otując s ię  do " p r z e ję c ia  admini 
s tr a .c j i  wyzwolonych terenów", rząd  "prze­
k r e ś la ł  h isto ryczn y  b łą d  wrogiego ustosun­
kowania s ię  do R o s ji" ,  "organizow ał b ra te r­
s k i  so ju sz  z branim narodem", "w przyjazw y 
sposób regulow ał sprawę' granic" / N ie mamy 
pod ręką dokumentów, stw ierd zający  oh, gdzie 
m iała przebiegać " l in i a ,  w iążąca b ra tn ie  
narody", po k tó r e j s tro n ie  zostawiała-W ar­
szawę, zdaje s ię  jednak, że n ie  w gran i- d 
cach B ia ło r u s i  so w ie ck ie j, ode p o ls k i .  
R o b io n e  złu d zen ia

N ie  u rze czy w istn iły  s ię  te  piękne id eały  
ówczesnego. "prawAOWitego włodarza.". "P o lsk i 
m in iste r  spraw wewnętrznych" F e lik s  D z ie rżą  
ty ń sk i otrzym ał dośo piękne stanowisko sze­
f a  Cze-Ka, "p o ls k i m in iste r  spraw iedliw oś­
c i"  F e lik s  Kon m usiał s ię  zadowolić n ieco 
skromniejszym stanowiskiem p rezesa  sądu. 
Wszyscy in n i koledzy z rządu stopniowo pod­
p a d li  pod władzę tych  dwóch dygn itarzy w



ch arakterze  już to oskarżonych, już to  
wię zniów.

Co s k ło n iło  tych mężów stanu do rczygna 
c j i  z tych  górnych i  chmurnych am bicyj? 
O to..właśnie r e z u lt a t  wojny 1920 r .  i  j e j  
d ecyd u jącej bitw y nad W isłą. Naród -polski 
n ie 'p o s łu c h a ł zagranicznych doradców, ż a le  
ca j l° y c h  "re a lizm ". N ie zach w ycił s ię  per 
spektywani s z c z ę ś c ia , ja k ie  przed n ia  ro z­
t a c z a l i  p a tr io c i  z Moskwy. Poderwał s ię  
do najwyższego w ysiłk u  i  pod wodzą P iłsu d ­
skiego  pchnął "wyzwoleńczą .armię" tak , że 
opam iętała s ię -g d z ie ś  na granicach sprzed 
1772 reku.
Jak to  b y ło ?

Oto jak te  da..ne, a tak  niew iarygodnie 
b l i s k i e  d z ie je  przedstaw ia .an gielsk i autor 
popularnych "D ziejów  Europy” , H. A. L. F i­
sher:

”Huk a r t y l e r i i  b o ls z e w ic k ie j słych ać by 
ło  na u lic a c h  Warszawy, i  we w szystk ich  
s to l ic a c h  Europy panowała pewność, że temu 
nieszczęsnem u narodowi n ic n ie  p o zo sta je  
innego, jak  zawrzeć pokój z potężnym prze­
ciwnikiem . A le  d z ie je  P o ls k i  są pełne n ic 
spodzianek. Y,rspomagana przez \7eyganda i  
sztab  oficerów/ fran cu sk ich , armia p olska 
X->od dowództwem P iłsu d sk ie g o  od n iosła  zad zi 
v ia  jąoo w delk ie  zwycięstwo. R osjan ie  zo­
s t a l i  w ypchnięci za gran ice  i  zmuszeni do 
p o d ję c ia  rokowań. P rzez swój zdecydowany 
manewr w bczkrïsawoj b itw ie  pod Warszawą, 
P i łs u d s k i  zy sk a ł so b ie  wdzięczność Europy. 
Uratow-ał P olsko od bolszew iznu. N ik t n ie  
może pow iedzieć, ja.k da.leko roZ|3r z e s tr ż e ­
n iłab y s ię  zaraza, gdyby n ie  cud, jak iego  
dokonał on nad W is łą .” ("A H istory o f Eu­
rop e” , s t r .  1 1 3 c ) .
"’Wdzięczność Eur opy”

P iłs u d s k i n ie  c h c ia ł w dzięczn ości Euro 
py. P iłs u d s k i rato w ał P olsk ę. 'Fakt, że 
ratow anie P o ls k i  c ią g n ie  za. sebą ratowa­
n ie  Europy - to  ok o liczn o ść, w ynikająca z 
n a sze j p o z y c ji  g e o g ra fic zn e j i  geo p o lityo z  
n e j, z naszego przejściow ego p o ło żen ia  na 
te r e n ie  pomostu bałtycko-czarnom orskie go.

P oło żen ie  to sprawia, n ie  ty lk o  to , że 
P o lsk a , r a tu ją c  s ie b ie , r a tu je  Europę, a le  
i  to , że dla, uratowania Europy trzeb a  ra to  
wać P o lsk ę.

T e j p r o s te j prawdy n ie  rozum iała A n g lia  
w f .  I92O. Uważała, że j e j  gran ice  "koń­
czą s ię  na. R en ie". F ran cja  wogóle b y ła  
zdezorientowana w w/yborze dróg swej p o lity  
k i  międzynarodow/oj. Trzeba, b y ło  b ezprzy­
kładnego heroizmu narodu p o lsk iego  i  geniu 
szu P iłsu d sk ie g o , aby wola i  s i ł a  samotnej  
P o ls k i mogła, odrob ic  sku tk i  krotkovldztw a 
JL braku wyobraźni  p o li t y czn e j kierowników 
p o l i t y k i  mocar s tw zachodnich.
G ranice na Renie

D ziś znów; czytany w p ra s ie  anglo- amery­
k ań sk ie j pouczenia., że " ty lk o  niepoprawni 
m arzycie le ” nogą l i c z y ć ,  że A n g lia  i  Amory 
ka mogłyby m ieszać s ię  do spraw Europy 
v;schodniej. To je s t  p rze c ie ż  n aturalna 
s fe r a  wąłyv/u R o s ji.  "G ranicą t e j  sfory

je s t  Odra" - p isze  " r e a lis ty c z n ie "  "Times".
Gzy jednak ambicje R o s ji  ograniczą s ię  

do Odry? D zia ła ln o ść  w Moskwie Komitetu 
Patriotów; N iem ieckich, czy niem ieckiego Kc w 
m it c-tu Wy Zwolenia Narodowego spada jak  kop 
n i c i a  juchtowego buta w; p lecy a n g ie lsk ic h  r 
i  amerykańskich " r e a lis tó w " . Darow/ali Ro­
s j i  gran ice  na Odrze. Ona już d z iś  je  wy­
ty c z a  na R enie.
Jak t a s k a ła , , ,

A li s to r  i  a s ię  -powtarza.. Powrbar za. s ic  
boha.t er stawie narod.ów, powab nr za. s ię  wr śle^o 
c ie  nożnych tego śwla.ta, powtarza s ię  tęż 
w; naukach, ja k ie  z n ie j  wysnuwają c i ,  co » 
chcą ją  cz y t wć u czc iw ie .

¥ roku 1920 P olska osamotniona i  sła.ba 
p o sta w iła  sobie w ie lk i  c e l:  być mocarstwem 
na. ra.wdę niezależnym  - i  wbrew; wszystkiemu 
c e lu  swego d.opięła. W roku 19 39 sta n ę ła  
znów; w; o b lic zu  sytu a .c ji podobnej. P o d ję ła  j f  
\walkę, k tó r e j n ie mógł uwieńczyć natychmia 
stówy triu m f. P o d ję ła  walizę o n iepod le­
g ło ść  -państwa, i  o w ie lk o ść  P o ls k i jedno­
cze śn ie . J e ż e l i  taka. decyzja, z o s ta ła  xx)- 
wzięta. i  okupiona wkładem milionów; is tn ie ń  
lu d zkich , to  n ie  po to , a.by rezygnować.
Gdybyśry zrezygnow ali z P o ls k i w ie lk ie j ,  z 
P o ls k i prawdziwie N iep o d leg łe j, to  przokre 
s l i l i b y s r y  b yt narodu.

W obecnej c ię ż k ie j  s y t u a c j i  narodu p o i-  
skiego  winniśmy mieć zawsze w pam ięci rok 
1920 jędzo dowód zw ycięstw a -dyra.sta.jącego 
z klęskowego podłoża. Oto mądre i  praw­
dziwe słow/a w ie lk ieg o  Anglilza, C h u rch illa , 
wy gw.. i  od z iane w dniu 1  pa. źd z i  cm ik a  1939 
r . :

"P olskę znowu najech ały  dwa z tych  mo­
carstw , k tó re  trzym ały ją  w: n ie w o li -przez 
150 l a t ,  le c z  n ie  zd ołały  złamać ducha na- ' 
rodu p o ls k ie g o .. .  Duch P o ls k i  je s t  n ie ­
zn isz c z a ln y . Powstanie ona. nanow/o jak ta  
sk a ła , k tórą p rzez pewien okres burzy ża le  
wac może hura.ganov/a f a la ,  le c z  która.-pozo­
s t a je  zawsze sk a łą ."
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S _ a  A . A _i  N ¥ poprzednich ar ty ku-
I _dPó'.Ł.. CZEK .’ONA ła ch  omówiliśmy, że S ta  

/ l in ,  który w; olcreślonych 
ce la ch  gra laropagandowo na zagranicę 
w i e l o ś c i ą  Związku S o c ja l is t y c z ­
nych R epublik R adzieckich  -  równocześnie 
na. wewnątrz już od szeregu la.t z m ie r z a ło  
o s ią g n ię c ia  j e d n o l i t o ś c i  Ro­
s j i  b o ls z e w ic k ie j p rzez u s iln ą  r u s y fik a c ję  
narodów; podbitych, poddawanych przez p rze ­
s ie d la n ie  i  z s y łk i  ciągłem u przem ieszaniu.

Ta^gira, która  z jedn ej strony u s iłu je  
sto p ie  p rze sz ło  30 nar o den .vo pp i  • w; j  e - 
d o n nowy "naród sowiecki"';-; z d ru g ie j 
zas p rze sz ło  l60 języków rld ułizoczy -  za stą  
p ic  jednym językiem  rosyjskim , n ie  je s t  
zbyt łatw a i  n iew ątp liw ie  rozłożon a zo sta­
ła . na szereg  sw oistych "p ię c io la te k "  b ru ­
taln ego  i  n ie  lic z ą c e g o  “s ię  z niczym w ysie 
d la n ia  i  wynaradawiania d ziesią tk ó w  m ilio -
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nov lu d z i, Teren i  m ożliw ości t e j  517 
pr zy pot ownno tro  slcliw i e ,

Przede ws27stkim  tak  uszeregowano wła­
dze w7 ZSRR, że  w szystk ie  t.zw , re p u b lik i, 
rządy rady najwyższe sow ieckie itp* są i  
muszą być ty lk o  narzędziam i w rekach in- 
s ty tuoy j  p art i i  konunisty czne j  ( je d n o li­
t e j  o rg a n iz a c ji  d la  całego  pans trwa s owiec 
kiego) . Konsekwentnie w ięc k o n stytu cja  
sowiecka, nadając w a r t .  126 p a r t i i  komu­
n is ty c z n e j, t e j  jedyne,j dozwolonej w So­
w ietach o r g a n iz a c ji  p o l i t y czn ej, wszech­
ogarn iający p r z y w i l e j  ” k ie ro -
wania ^wszystkimi sowieckimi organizacjam i 
tak  państw/owymi jak i  społecznym i” , n ie  
p o sta w iła  j e j  równocześnie ż ą d a ­
n y c h  o g r a n i c z e ń .  Stąd flhk- 
tycznym źródłom w szelk iego  prawa w R o s ji  
S o w ieck ie j je s t  n ie  k o n stytu cja , jakby 
s ię  to wy dawało zachodnim demokratom, 
le c z  rozkazodnws tno i  d z ia ła ln o ść  Wszech 
związkowej p a rt i i  Komunistycznej b o lsz e ­
wików (n  sk ró c ie  sowi cekin  blCP/b/ ) .  S ta  
tu t p a r t i i ,  ujmujący w szystko w ramy że­
la z n e j d y scy p lin y , w łączn ie  do zakazu d.y 
skutowania zarządzeń i  p o l i t y k i  WKP/b/, 
skład a całkovd t ■ ła d z ę  do rąk  sek reta- 
r ia t u  Contr, Komit. Vlu?/b// którego  k ie ­
rownikiem je s t  S t a l in ,  Stąd wszystko 
sprowadza s ię  w R o s j i  b o ls z e w ic k ie j do 
w o l i  jednego c z łowieka, a r a c z e j
p rzez brak jakiegokolw iek ogran iczen ia  
osoby S ta lin a  •• jdo jogo samowoli.

C i w ięc, co mysią, że d z is ie js z a  p o li  
tyka S ta lin a  rozbudowywania s i ły  i  jedno j 
l i t o ś c i  państwowej R o s ji, zawiera w so- g 
b ie  trw ałe  w yrzeczenie s ię  id e o lo g i i  ko­
m unistycznej -  c i  m usieliby naprzód odpo 
w ied zieć sob ie  na p ytan ie , cąy S t a l in  i  
podwładna mu par t ia  kornunistyczna wyrze- 

. k l i  s ię  konuni  z  n , czy p r z e s t a l i  byc k o ­
munistami.

Radyklanc zmiany w R o s ji  B ols zewie- ' 
k i  o j m egłyty fcciffien nastąpióadopiero wte
dy," gdyby ten  nieprawdopodobny fa k t  n a ­
s t ą p i ł .  Czyż je s t  prawdopodobne, że S ta  
l in ,  któremu s ic  d z is i a j  tak  dobrże w ie- 
d z ie , wyrzeknie s ię  sw ojej id e o lo g ii?  A 
j e ś l i  ta k ie  dobrowolne w yrzeczenie s ię  
n ie  n astąp i, czy je s t  możliwe powstanie 
w Sow ietach ja k ie jś  in n ej, przeciw staw ­
n ej S ta lin o w i i  jego pant i  i  komunistycz­
n ej s i ł y .

To o s ta tn ie  niebezpieczeństw o S t a l in  
dobrze d o cen ia ł. Przy wtowując w ięc te ­
ren pod niczym nieskrępowaną d z ia ła l­
ność, zaaranżował d łu g i szereg  sławnych 
na. ca ły  św iat procesów, w r e z u lta c ie  kto  
rych  n ajd okład n iej w ygubił n ie  ty lk o  yi 
R o s ji,  n ie  ty lk o  na. U krain ie , B ia ło r u s i, 
G-ruzji, K azachstanie, U zbekii i t p . ,  a le  
przed.e wszystkim  w obrębie w łasn ej par­
t i i  tych  w szystk ich  i  to  wszystko, co mo 
g ło  stanowić choćby 'przypuszczalne 
ośrodki k ry sta lizo w a n ia  s ię  innego, n iż 
on tego pragnie, sposobu n y śle n ia , Zo­
s ta ła  w ięc zwarta., v lc rn a  i  w ie lo k ro tn ie  
sprawdzona czystkam i p a r t ia  komunistycz­

na, rząd zącą  w n y ś l wszechwładnej w o li S ta ­
l in a  szarą  masą bezradnych ob yw ateli "po&so- 
w ieck ich ” . Na t e l  t e j  w łaśn ie  bezradności 
zrodziła, s ię  w masach sow ieckich w iara, że 
jedyn ie jakaś w ie lka  wojna, k tó ra  zachw ieje 
całym tym gmachem u stro ju  s t  a 1 inowsk i  eg o, 
która, z natury rzeczy wywoła, ja k ie ś  w ie lk ie  
ruchy i  przemiany w/ewmetrzne, może, zryłaś zeza' 
z naja.zdcn na tereny sow ieckie ja k ie jś  obcc$ 
p o tę g i, p rzyn iosę  zasadniczy przew rót.

C i, lctorzy p r z e s z l i  gorzk ie  doświadczenia 
”ro lu :: sow ieckiego, wiedzą dobrze, jak lud­
ność n a jd a le j nawet od fro n tu  odsuniętych 
terenów: wzdychała; ” ach, żeby to  giermańce do 
ruis już d o s z li '.” C i, k tórzy  obecnie uwalnia 
ją  z n iew o li n iem ieck ie j jeńcom: sow ieckich, 

wiedzą., jak  bardzo oni n ie  pragną powrotu 
do R o s ji  B o lsz e w ic k ie j. Tak bowiem m yśli i  
tak  reagu je  b iern a  od wieków masa., zw łaszcza 
ro sy jsk a .

Miii o j b ie r n i,  ży w iej myślący s n u li sze r­
sze n a d z ie je . Rozumowali tak . N ie ma. w Ro ­
s j i  B o lsz e w ic k ie j żadnej s I ły , k tó ra  by mo­
g ła  przeciw staw ić s ię  S ta lin o w i i  z k tórą  
S t a l in  musiałby s ię  l i c z y ć .  P rą / s z ła  jednak 
wojna, by ra s  ta  olbrzym ia, i  jak  to  wynika z 
natury czasu wojennego, o wszystkim  niemal 
decydująca armia. Na j e j  t l e  wyrosną ludzie, 
którzy 'skupią w swoim ręku w ie lką  władzę, 
k ie ru ją cą  dużymi rzeszam i uzbrojonych, a 
p rze c ie ż  z reżimu w is to c ie  niozadowolonych 
poddanych S ta lin a . Oni. więc w odpowiedniej 
c h w ili  będą m ogli rz u c ić  na s z a lę  swpj auto­
r y t e t “!  swoją ęo tęgę. Ten sposób m yślenia 
p r z e ją ł  i ’ Zachód, który ido c ich u  ma nadzie­
ję , że  na. t e j  drodze w łaśn ie  r  oclzące s ię  
trud n ości wwewwnętrzne zniwelują, zc w szystk ie
niebezpieczeństw a, ktor*. mo płynąc d la

j św iata z niezm iernych ambicyj b o lszew ick ich .
I ‘ J e s t to  je szc ze  jedno omamienie i  tym n ie- 
| b e z p ie c z n ie js z e , że wypłyv/a z ca łk o w ite j n ie- 
! znajomości i  n iedoceniania przeciw n ika. S ta ­

l i n  doskonale sob ie  zdawał spraw/c z tego n ie ­
bezpieczeństw a, odrazu też' postan ow ił je  opa­
nować, Zaraz też  na. początku wojny w yszedł 
ze siwego ” splendid iso L atio n ” (dotychczas n ie  
p iasto w ał w państwie ża.dncgo o fic ja ln e g o  sta.- 
nowriska, przew idzianego konsty tucy jryn  u stro ­
jem ZSRR) i  o b ją ł naczelne dowództwo arm ii 
czerw onej. Jakie  sku tki p rz y n ie s ie  R o s ji  na­
rzucona j e j  p rzez H itle ra  wojna z Niemcami, 
n ik t  n ic  mógł w/ czerwcu 1941 r .  p rzew id zieć. 
P osun ięcie  S ta lin a  potraktowano w ięc bądź,' 
jako niepotrzebne ryzyko z jogo strony/ bądź 
jako wyraz jego "bonapnrtystowaskich am bicyj” . 

Tymczasem, n ic  b y ło  tu  an i jednego ani d rugie­
go, Poprostu S t a l in  n ie  m iał wyboru. Wie­
d z ia ł  on, że  przegrana wojna to  koniec reżim u 
i  na to  n ie  ma rad y. Zna on jednak bardzo 
dobrze n a stro je  swoich poddanych i  doskonałe 
w ie, że pozostaw ienie arm ii samej sob ie  poz­
w oliłob y wyróść j e j  na groźną i  napewno prze­
ciwstawną mu s i ł ę .  Armia w ięc zw ycięska, to 
praw ie na.pewno również koniec reżim u. M usiał 
w ięc wybrać tę  drogę, na k tó re j le ż a ły  jedyne 
szanse n ic  ty lk o  uratowania, c ło  spotęgowania 
i  ugruntowania dotychczasowego stanu rzccąy w 
r a z io  zwycięstwa nad Nicocnmi. Na.czelne- wre-
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dzostwó S ta lin a  to klapa bezpieczeństw a, 
czuwająca nad tym, aby ten  olbrzym i k o c io ł 
jakim je s t  armia w c z a s ie  wojny i ,  co d la  
S ta lin a  w ażn ie jsze , w d zień  po w ojnie, n ie  
rozład ow ał sw ojej e n e rg ii  w kierunku d la  
Sto .lin a niepoządaiTpn,

San z re sz tą  r e z in  i  jego tr e ś ć  clironic 
no od samego początku,

Zdawano sob ie  o na.. , że nino b olszcw ic 
k ich  przechwałek że  d r o g a  b ić  będziemy 
na je  po te ry to riu m 1, armia sowiecka nie v,y 
trzyma naporu Niemców i  ponosić b ęd zie  k ię  
s k i.  Dla.tego też  S t a l in  n ie  uzn ał t e j  woj 
ny od iDoczątku za komunistyczną, ty lk o  za 
wojnę, m ającą za zadanie obronę ojczyzny 
( o"tieczestwiennaja. wojna) . 'Przeprowadza 
ją c  u s i ln ie  analopię  z wojną 1812 roku, za 
ch ęca ł Rosjan do tra d y c y jn e j obrony - boć 
p rze c ie ż  gorzej .bywało i  daliśmy sobie ra ­
d y. ' Dopiero te ra z ,' kiedy S o ju szn icy  zaczy 
n ają  \y raźn ie  z b liż a ć  s ię  do zwycięstwa 
nad Niemcami, coraz s z y b c ie j znika z kom­
p le tu  h a se ł sow ieckich zasada r o s y  j -  
s k i  c j  w a lk i w obronie o jczyzn y, a oo 
r a z  mocniej z: .czyna prać h asło  "wy zwalania 
n ar o Iow innych _z n iew o li h it le r o w s k ie j11. 
Obrona b y ła  r o s y  j  s k a , a tak  na in ­
nych s ta je  s ię  coraz b a r d z ie j m i ę ­
d z y n a r o d o w y  .

’wszystko zaś przeprowadza jedyny ge­
n ialn y wódz -  S t a l i n " . S t a l in  bowiem, 
sp ry tn ie  s c h le b ia ją c  arm ii, jednocześnie 
c a łą  sławę wojenną dyskontuje d la  s ie b ie . 
S ta je  s ię  jedynym kierownikiem  c a łe j  arm ii 
so w ie ck ie j, on prowadzi ją  do zwycięstw, 
on też poprowadzi ją  d a le j poza. praniee 
ZSRR. E szy stk o , co trochę choćby w yrasta, 
j e s t  likwidowana. D latego tajem nicą w ie l­

ką otoczone je s t  nagłe znim nięcie z gwia„z- 
do zbioru  sow ieckich m rszałkó w  osoby tak  
do niedawna sławionego Tim oszenki. O stat­
nio zniknęło z komunikatów nazwisko 'szefa  
sztabu Szaposzniko‘.7n, tak  do w czoraj "ge­
n ia ln eg o ". Z o sta je  na p lacu  wożony aż do 
Teheranu mierno ta -1. Toro s zy łow, który acz na. 
rachunku wojennym'ma -tylko k lę s k i,  'za. to  
odznacza s ię  niea.ątpli./ą w iern o ścią  d la  
S ta l in a .  Są je s z c z e  m łodzi m arszałkowie, 
jak  Rokossowski i  in n i, którzy albo o&da.- 
dzą swoją stosunkowo m łodzieńczą energię 
(w ie k 'nowych marszałków n ie  przekracza. na 
o g ó ł l a t  15) na. u s łu g i za.borczy oh 'celów  
S ta lin a , albo ju tro  również znikną z hory­
zontu, bo najwyższa sława i  w ielko ść możo 
być udziałem  ty lico S ta lin a .

Tylko t o j  przo należy p rzyp isać z lik w i-  
do\/anie t . zw. "komisarzy p olityczn ych " ar­
m ii czerwonej, ł y l n i c  też komentowano ten  
fa k t ,  jako odkomunizoa/anie arm ii sow icc- 
k i e j .  S t a l in  p rze c ie ż  podcza.s re w o lu c ji i  
tow arzyszącej j e j  a/ojny cy w iln e j z r o b ił  ka 
r i e r ę  n ie  jako da.rodca, a w łaśn ie  jako ko­
m isarz p o lity czn y  tych  czy innych oddzia­
łów  arm ii czerw onej. Dowódcy tych  oddzia­
łów, p ó ź n ie js i  generała./iq czy m arszałko­
wie arm ii, jak  Tuchaczewski, J a k ir , Uborc- 
w icz  i t p . , zo sta .li xi następstw ie przez S ta  
lin a. w y strz e la n i pod z rzutem  szpiegostw a,

choć p rze cież  nio ch od ziło  o szpiegostw o, 
a. poproś tu  o rozbieżność zc Stalinem  w po- ' 
glądach na. p o lity k ę  zewnętrzną i  wewnętrzną 
S ta .lin  n ie  chce mieć t e j  s y tu a c ji ,  w k tó re j 
ju tro  musiałby s tr z e la ć  i  "komisarzy i)o li­
tycznych" , którzy by zap ragn ęli ro b ić  k a r ie  
ry jego wzorem i  którzy u staw ia lib y  armię 
może nie zawsze tak , ja.k on by c h c ia ł.

S t a l in  musi być jedynym,’ którego armia 
słucha., na n ic  s ię  nio o g lą d a ją c . Musi 
mieć ca ły  a u to ry te t i  władzę na ten  p ierw  
szy d zień  po w ojnie, kiedy to s ta n ie  prze'"1 
n ip  na jtru d n ie  js z c  zadanie do pokonania - 
dc: o b iliz a .c  ja . Zdaje sobie dokładnie spr.a«- 
vnę, żę  wepchnięcie, j e j  wyzła.caryoh d z is ia j  
oficerów  i  ż o łn ie rzy  (su te  e p o le ty , odzna­
c z e n ia , ty tu ły  i tp .)  spowretem. do szarzyzny 
kołchozów' czy nowych, c ię ż k ic h  i  głodnych 
"p ię c io la te k "  odbudowy zn iszczeń  woejnnych 
n ic  po jd z io  ' ła tw o .

S t a l in  też t e j  arm ii nie zd em obilizu je. 
A le  toż n ic  może mieć w t e j  arm ii żadnych 
s i ł ,  któro by zakrzykn ęły: "dowolno my użo 
kroa/uszki p o p ili  (dość mamy w ojny)", albo 
je szcze  t r a g ic z n ie js z e  dla. niego "za. czto  
ny b o r o liś  (o cośny w a lc zy li)  ?" S t a l in  
będ zie  ..iusiał dużą część t e j  arm ii, rozpa­
lo n e j  d z is ie jsz y m i zaszczytam i, zużyć, podob 
n ie  jak  m usiał w yniszczyć te  od d zia ły , któ­
re , zetknąwszy s ię  z rze c zy w is to śc ią  P o lsk i, 
zobaczyły n agle, żc na Zachodzie w cale n ie  
j e s t  tak , jak to  wmawiała, w. n ich  propaganda 
sowiecka., i  zaczęły stanowić p oten cja ln e  
niebezpieczeństw o buntu. Posłano jo wtedy 
na fro n t f iń s k i ,  który też może celowo b y ł 
slina.czony, choć i  bohaterstwo diiczw ykle 
maleńkiego w porównaniu ż Eos ją  narodu ode­
g ra ło  tu  “swoją w ie lk ą  r o lę .  Front ten wyko 
r z y s t a ł  S ta .lin  jako doskonałe żarna do zmie­
le n ia  na. miazgę tych  w szystk ich , których  
owionął duch "zg n iłe g o  Zachodu".

S t a l i n  w ięc b ęd zie  m usiał zuży ć i  d z i­
s ie js z e  kadry, arm ii. _ S t a l in  iv i f  łb ęd zie  s ię  
mógł zatrzymać, a le  mu tc  na. r ę k ć y ło ' za­
trzymań s ię  n ie  chce, Oń chcc iś ć  da.le j .

Wy korzy s ta  więc p o zo sta łą  “s i ło  uderzeniową 
sw ojej arm ii, w ykorzystując ah.decznc par­
c ie  r o s y js k ie  na Ze.chód w dwojaki sposob: 
l u p a rc ie  nac jonalno-rosy js k ie  b ęd zie  sk ie- 
rowajie na. " z la n ie  s ię  w szystk ich  słow iań­
sk ich  siirumieni w rosy jskim  morzu", a więc 
Polska, i  Słow ianie. Południowi -  pa.nslawizm, 
2° p arcie  sowiecko-kcm unistyczna roalizowa.ć 
b ęd zie  naprzód przez vyzw alanie w szystk ich  
narodów z jarzma h itlero w sk iego  a. następnie 
z jarzma k a p ita lis ty c z n e g o . Tak b ęd zie  wy- 
zwa.lał przede wszystkim  Niemców, do których 
już d z iś  przemawia ustami Paulusów czy Seyd 
l i t  za,.a Obaliwszy w Niemczech jeden reżim, 
pomoże Niemcom do zbudowania reżimu innego. 
Wzory ma gotowe. P o jd z ie  mu zaś to tym ł a t -  
w iu j, im' g łę b ie j  sięgn ą już d z is i a j  dające 
s ię  odczuc n a stro je  dem obilizacyjne w ar­
miach i  społeczeństw ach ie Ik ic h  Demokrr.cy j , 
dla. k tórych  zwycięstwo nad Niemcami i  Japo­
n ią  końc zy sprawę.

Kto n ic  w id zi togo fa k tu , żo armia so­
w iecka, stanowiąc n ieb e¿piecze nstwo d la  rc -



żin u , unas i  i  6 vepohni ta  ŵ  d z ia ła n ia  d a l ­
sze, a tak przecież- l e í a  ce na l i n i i  zamia­
rów VKP/lo/, kto więc n ie  rozumie, że długo 
po zw ycięstw ie nad Niemcami trzeb a  b ęd zie  
"trzym ać proch w s ta n ie  suchym1', ten  dobro 
w olnie k r ę c i  na s ie b ie  b ic z .  Ten je s t  jak 
ów k a p ita l is t a ,  który j e ś l i  d z iś  może żaro 
b ić  na wy staw ieniu  szu b ien icy , na k tó re j 
ju tro  niechybnie będ zie  powieszony, n ie  
chce myśleć o ju trz e , a w łaśnie ty lk o  o 

. d z is ie jszy m  zarobku. S t a l in  na d z is ia j  
Ł b a rd zo  w ie le  p rzesłan ek  na to , aby w ie rzy4 

że tę  szu b ien icę  Nur opa .dla s ie b ie  wy s ta -  
* w ia.

\* i
Ł10NTGOMERY - Autor n iniejsze® ) .artykułu 
MISTRZ ATAKU je s t  młodym Amerykaninem,

k tó ry , wstąpiwszy jako ochot 
n ik  do arm ii Bry ty  j s k ie j ,  odbył c a łą  kampa 
n ię  afrykańską w szeregach 'Will armii b ry­
ty  js-vi e j  . -

G enerał S 'ir Bernard Montgomery, który 
t r z y d z ie ś c i  p ic e  ze swoich p ię ć d z ie s ię c iu  
s z e ś c iu  la t  p r z e s łu ż y ł w wojsku z oddaniem 
i  prostoduszn ością  mnicha -  je s t  idealnym 
dowódcą arm ii w polu . Z wytrzymałym, ży­
lastym  ciałem  Id z ie  ó le p sz e  d z ie lr y , sprę 
żysty  umysł; rozporządza on całkowitym zau 
faniem swych żo łn ie rzy  ; zbadał najdokład­
n ie j  swego n ie p r z y ja c ie la . i  -  jjrzysw o ił so 
b ie  w m istrzow ski sposób’ zasadę . ś c i s ł e  j  
współpracy lo tn ic tw a  z wojskami lądowymi.

podkreślała czynnik w ytrzym ałości. Lord 
Wave1 1 , prawdopodobnie n ajlep szy  gen erał 
b r y t y js k i  epoki obecnej wojny i  jeden z 
w ie lk ic h  Anglików naszych czasów, je s t  zda 
n ía , że generałow ie .winni p r z e jś ć  taką sa­
mą próbę w ytrzym ałości, jaką s ię  stosowało 
do d z ia ł  polowych w a r m ii 'b r y ty js k ie  j .  
O ficerow ie, przeprowadzający próby, zrzuca 
l i  nowo d z ia ło  z wieży w ysokości 30 metrów 
poćzem s c h o d z ili  i  s t r z e l a l i  z n iego. Do­
p ie ro  po p r z e jś c iu  t e j  próby kom isja dopu­
s z c z a ła  d z ia ło  do d alszych  prób.
. Próba tak a  może nadwyrężyłaby c ia ło  

MontgomeryVego, a le  n ie  w ie rzę , by mogła 
uszkod zić jogo urny s ł  lub ch ara k te r. Mont­
gomery ok azał s ię  w. Pusty n i Zachodniej 
pierwszym chyba dowódcą alianckim , gaikowym 
z a p ła c ie  cenę zvycięstw a. Trzeba b y ło  

■ mieć bardzo wy t r y  małą duszę, aby wykonać 
pod 'A lame in  p lan  ataku gen. A lexandra, rzu  
cająoy ż o łn ie r z y , . p rzeżarty  ch chorobą pus-, 
ty n i, na najtw ardsze punkty. niem ieckie j  
obrony. Montgomery zgóry w ie d z ia ł, że  
s tra ty  będą w ie lk ie  -  w n iek tórych  b a t a l io  
nach do 75% -  a le  w ie d z ia ł tak że , że  zwy­
cięstw o b ęd zie  warto tc j  ceny, i 'w o jsk o  je  
go z a p ła c iło  tę  ceną d l i  n iego .

Widziałem go pierw szy r a z  na m iesiąc 
przed tą  b itw ą, gdy odbywał p rzeg ląd  nasze 
go b a ta lio n u  w B urg-el-A rab, tuż za ffo n - 
tem. V*T licznym  szeregu dowódców, którzy 
następow ali po sobio w ciągu  czerwcowego 
odwrotu do Alamein, Montgomery, p rzyb yć z 
A n g li i ,  znany b y ł  jedynie z dwóch szczegó-

■ łow: - przyw iązyw ał w ie lk ą  wagę do b ły s z c z ą ­
cego wyglądu metalowych c z y ś c i  wyposażenia 
i  b y ł  zwariowany na punkcie zaprawy f is y  cz  
n cj,. N ic nie mogło byc b a rd z ie j nienaw ist 
no Szczurom P u styn i, t e j  arm ii żo łn ie rzy  
n a jb a rd z ie j niedbałych, cynicznych i  t c j -  
t r . l w i e j  cy ś lący  oh z ca łego  * św iftta. Przy- 

■ gotowani b y l i  już, że  będą c z u li  nichęć do 
tego białego gen erała. P ierw sze spotkanie 
u tw ie rd ziło  ic h  V  ty ch pode j r  zoniach. D o­
konał on przeglądu całego  b ata lio n u , n ie  
mówiąc do nikogo ani słowa (wyjąwszy o f i -  ’ 
cerów;) , chodząc ud erzał la seczk ą  w; otwartą 
dłoń, i  w/patrywał s ię  w; twnrz każdego ż o ł­
n ie rza  niebieskimi-oożyma., n a jb a rd zie j 
św ie tlis ty m i i  n a jb a rd zie j 'przenikliwym i 
ze ^wszystkich, które  w idziałem / -

Otwancie mów/iąc, przestraszyłem ' się ’ te ­
go człow ieka i  tego, co mógł nam w yrządzić, 
Yydawał mi s ię  liniowym generałera s t a r e j  
daty, o umyśle ograniczonym do piechoty i  
a r t y l e r i i :  ro zb ić  wroga i  jor ze jść  p rzez  je ­
go trup a. Postękaliśm y dosc długo pb jego 

* o d ja źd zie  i  pom yśleliśm y, że je s t  aroganc­
k i .  . . .

• B itw a zm usiła nas ćto*zaprzestania;stęka 
nia., a le  v;ciąż je sz c z e  znajdowaliśmy go 
aroganckim. Przede wszystkim , wszyscy wie 
d z ie l iś r y ,  c o .s ię  d z ie je ;  nr. jego rozkaz 
plan  bitwy z o s ta ł podany do wia.domiośói ż o ł 
n ieray  w szystk ich  stop n i, aż nawet o s ta tn i 
s tr z e le c  w ie d z ia ł n ie  ty lk o  to , co.na sam 
ro b ie , • a le  i  t o :, co raają ro b ie  dyw izje po 
jego prawej; i  lew ej s tro n ie . Ponadto wie­
d z ia ł  on, d lac¿ego ma to  ro b ie . B yło r z e ­
czą rewolucyjną stań s ię  zaufanym gen erała; 
czuliśm y pewnego rod zaju  podiio.cenie, po­
nieważ szlism y na spotkanio £)rzygodzie,-• 
raającęj sens i  c e l .

Otrjyma.węzy jego zaufanie, oddaliśmy i.tu 
swoje. B i t ,-n  "była bardzo z ła , . a le - n ik t  nie 
próbował umknąć. Zwycięstwo v;zmócniłb na­
szą  w iarę w h i  ego. Montgomery-. w ie d z ia ł,v ’ 
w jaką  nutę uderzyć,^ gdy mówił: "M usieid • 
byc prawdziwymi da/ódcami naszych ż o łn ie ­
rz y , i  stworzyć bezvwzględne zaufan ie między 
dow/ódcami a szeregowym i." . N astępnie dodał, 
z kwaśną miną:' "najpewnie js z ą  metodą zdoby­
c ia  zaufania je s t  pówodżeiiio". Otóż siikoe- 
sy pod. Alamein, pod A gh eila , pod Mareth, w 
Tunetanii’, na. S y c y l i i ,  we Włoszech - natch­
n ę ły  ¥111  Armię -takim zaufaniem do Montgo­
mery ’ ego, że p o szlib y  na B e r lin , gdyby wy­
d a ł ta k i  rożka z. "’Wszy at ko można zrob ić z 
armią, k tó re j morale je s t  wysokie" -  Zwykł 
miawiac.

Odporny umysł d aje  mu s i ł ę  mioralną, ko­
nieczni], do za.płaocnia ceny za. &rycięstwoj- 
parno śc s ie b ie  i  świadomość, żo 'p osiad a zau­
fa n ie  wójska> pozw alały mu na. swobodę vybo­
ru  przy pobieraniu  ważnych d G oyzji. Głębo­
ka Znajomość n ie p r z y ja c ie la  oznacza, że  
mógł *on byc ca łk o w ic ie  pewny p sych o lo g icz­
n ej i  ta k ty czn e j s łu sz n o śc i swych d e c y z ji .  
Zanim je szc ze  p rzy b y ł na, p u styn ie, dostrzą^: 
fa t a łn e  ogran iczen ie  Rorxila -  który b y ł  
znakomitym taktykiem , a le  kopiował samego- 

" s ie b ie .  Wiedząc, czego s ię  może spodziewać
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po Rómmlu, Montgomery mógł zawsze wykonać 
p o c ią g n ię c ie , szachujące Romnla. Nad łó ż  
kien  Montgomery' ego w is ia ł  zawsze p o rtre t 
Romnla, aby przypominać Montgomery' emu, 
jakim je s t  człondek, którego na pob ić.

Co. dbtyerzy ż o łn ie rz a  niem ieckiego, 
Montgoneiy nazyv/a go pierwszorzędnym , i  do 
b rze  wyszkolonym, bardzo dobrym te ch n icz­
n ie  w używaniu b ron i, posiadającym  orien ­
ta c ję  tereno>vą i  zmysł absolutnego posłu­
szeństw a. Jednakże n iek tórzy  Niemcy, 
w z ię c i  do n iew o li we Włoszech, b y l i  "n ie  
zanadto' in t e l ig e n t n i" . M łodsi, p rze sią k ­
n ię c i  nawskros faszystow ską doktryną, są 
"bardzo jun aocy"; s t a r s i ,  n ie  tak bardzo 
p r z e s ią k n ię c i  doktryną, b y l i  mniej junac­
cy. Jednym słowem: "Niemiec je s t  dobrym 
żołn ierzem  i  b ęd zie  w a lczy ł, a le  myślę, 
że prawdą je s t ,  iż  skoro go s ię  pow ali, 
podda s ię ."

J e s t  bardzo -ważne, by dowódca a rm ii po 
low ej w ie d z ia ł o tych  rzeczach . Może On 
p rzew id zieć  re a k cję  przeciw n ika; n ie  prze 
ce n ią ją c  jego oporu, napewno n ie  niedoce­
n ia  go. Fcuceciy o w szystk ich  n ieb ezp ie- . 
ozenstwach p rzez dokładne stu d ia , Montgo­
mery może w ykorzystać własną sp ręży sto ść 
umysłu. J e s t  zawsze rze czą  trudną podzie 
l i c  sp ra v i.c d liv ic  sławę zwycięstwa między 
dowódcą naczelnym, jego szefem sztabu, i  
dowódcą arm ii p o la n e j; jednakie sądzę/-że 
h is t o r ia  p rzy p isze  kampanię afrykańską. 
Alexandrov/!, ta k  jak p rzyp isze  kampanię 
europejską Eisenhowerowi. Ich  rze c zą  by­
ł a  s t r a t e g ia ;  a le  dziełem  Montgomery' ego 
b y ło  zastosov/anie s tr a te g ia ,  c z y l i  ta k ty ­
ka* ‘

Montgomery b y ł  jednym z n ie l ic z n e j  gru 
py p atrzących  w p rzy sz ło ść  o ficerów  b ry­
ty js k ic h , k tó rzy  z a c z ę li  uczyć s ię  i  przy 
gotowywac do t e j  wojny w dwudziestych la -  
tych  naszego wieku; b y ł  on wtedy je sz c z e  
młodszym oficerom." • Zaznajom ił s ię  z me­
chaniką n a d o iąga jące j w cjny, zw łaszcza z 
dwiema inow aojam , k tó re  m iały n ajrad ykal 
n ie j  zmienić b ie g  wojny - z s iln ik iem  spa 
linowym i  z aparatem radiowym nadawczo-od 
biorczym , z których  pierw szy zw racał ar­
m ii ru ch liw ość, a drugi dawał "dowódcy mo­
mentalne meldunki, umożliwiające* wydawa­
n ie  momentalnych rozkazów. W r o l i  z ło t a  
kow alskiego, wprowadzającego w ż y c ie  plany 
daw niej A lexandra, a obecnie Eisenhowera, 
Montgomery uwypukla swą sp ręży sto ść umy­
s łu .  '

Tak np. pod A lan ein  odw rócił on zupeł- 
•-nie.prsy jęto. na p u styn i postępowanie: za­
m iast prowadzić bitw ę czołgów, z g r y z ł on 
p iech o tę  Romnla. swymi działam i o swą p ie ­
chotą. Rcmmol m iał do wyboru: a lbo prze- 
ciwatakawać b ron ią  pancerną, by o c a lić  
p iech o tę , albo uchodzić b ez p iech o ty .
N ie mógł: nakazać odwrotu, ponieważ n ie  
m iał ż o łn ie rz y , aby utrzymaó s ię  na l i n i i  
d a le j  na^za.chód; b y ł  w ięc zmuszony do wal 
k i  c zołgow pod Alamein, na te re n ie  wybra­
nym p rze z  Montgomery'ego. Ponieważ Mont­
gomery podyktował czas i  m iejsce b itw y,

mógł zgromadzić swe s i ł y  pancerne i  t r z y ­
mać je  w rezerw ie  aż do ch u d li, gdy Rommcl 
w ystąp i. Vtedy ro z s trz y g a ją c a  okazała s ię  
przewaga V III arm ii w d z ia ła ch  ppnnc i  w 
czołgach, zapewniona p rzez nowo znakomite 
c z o łg i  m ery kańskie, Shermany . / Bitwa o 
A frykę z o s ta ła  stoczona na terenach pod 
Alamein, i  od t e j  c h w ili Rommel już n ie  
p o t r a f i ł  odrodzić swej broni pancernej.

Również .sprężystość u rysłu  zapewniła 
zwycięstwo na. l i n i i  J.iareth na wiosnę nas­
tępnego roku. Montgomery ^rozpoczął bitwę 
atakiem  czołowym na n a js iln ie js z y ' punkt * 
l i n i i ,  podobnie jak to  u c z y n ił b y ł pod A la ­
no in . L in ia  wytrzymała to n a ta rc ie , wobec 
czego Montgomery "w ysłał p rzez  pustynię od­
d z ia ł,  który o k rążył prawe skrzydło  nie-* 
m icckie. W ystarczyła ty lk o  groźba obecno­
ś c i  te g o  oddziału  na. ty łr.ch , by zmusić 

Rommla. do odwrotu. •
* Montgomery sformułował i  spraw dził w ie l­

ką zasadę nowoczesnej wojny: "Przede w szyst­
kim .-należy wygrać bitw ę w powietrzu.' Musi 
to  s ta ć  s ię ,  zanim ro zp o czn iesz jakąkolw iek 
operację lądową czy marską". Od Alamein aż 
do/Normandii n ie  to c z y ł  on ani jednej bitwy 
k tó ra  by n ie  czyniła, zadość ternu warunkowi. 
P rze z ca ły  czas kampanii a fry k a ń sk ie j Mont­
gomery m ieszkał w najb liższym  sąsied ztw ie  
z m arszałkiem  lo tn ic tw a  Cunninghamem, dowód­
cą Lotnictw a Pustyn i, czyn iąc w ten  sposób 
zadość re ce p c ie , za lecan ej p rzez  s ie b ie ,  że 
wodzowie na lą d z ie  i  w pow ietrzu ■ mus zą być 
"w ielk im i p rzy ja c ió łm i" . Oto d alsze  słowa 
Montgomery ’ ego: "Każdy z nich musi rozumieć 
tru d n o ści d ru g ie j s tr o r y . Lotnictwo n ie  
może pracować bez dobrych Lądowisk, których 
zdobycie je s t  zawsze c z ę ś c ią  planu arm ii. ~ 

A spekt lo tn ic z y  panuje zawsze nad c a ło ś c ią  
planu. ^Lotnik je s t  zawsze bardzo czuły na 
«punkcie " lo tn is k ." D latego te ż  w p ierw szej 
f a z ie  lą d u ją  w Normandii "b u lld o zery", jako 
pierwsza, broń wraz z czołgam i i  d ziałam i. 
’Bulldozer^ o czyszcza ją  p ła ty  ziem i d la  samo­
lotową k tó re  wznoszą s ię , by złamać opór 
wroga.; wtedy armia posuwa s ię  naprzód, b u ll-  
dozezy w ygładzają nowe lądowisko, i  ta k  da­
l e j ,  w ciągłym  cyklu , który kończy s ię  w 
B e r lin ie .

 ̂ Montgomery je s t  zdania.; że każdy/dowódca 
w inien mice absolutną władzę nad swą jednost 
ką, jednak "arm ia-lotn ictw o winny być ta k  ze 
sobą s'plecione, by tworzyć jedną' ca ło ść . 
Ytypadkowa w ysiłku  wojennego je s t  ta k  w ielka, 
że n ic n ie  może staw ić j e j  oporu."

Dokładne stu d ia  nad wrogiem, zrozum ienie 
ważności utrzymania w ysok ie j morale w wojsku, 
k ład zen ie  nacisku na uzyskanie- przewagi w 
pow ietrzu -^ czynią go ostrożnym. Nie można 
go zaskoczyć znienacka. Mówi on: "Idę zaw- 
szc  na pewniaka, i  d latego  przygotowanie mu­
s i  byc zupełne i  dobywać s ię  bez pośpiechu". 
Tcra.z ma. on za sobą k o rzy śc i n a js ta ra n n ie j­
szego przygotowania w d z ie ja c h  wojen. Idą 
za nim ż o łn ie rz e , którzy w iersą weń, którzy 
p od ziw ia ją  jego pewność s ie b ie , którzy kocha­
ją  s ię  w s ty lu  jego rozkazów*
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